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„ЛЪл dbcit Apostolus, non est princeps nisi a Deo, sed disscrit dicens: non est potestas nisi a Deo.u (S.  Chr i -  
sostomus.)  — »»АГ|е masz władzy tylko od B oga , Ucz nie wypływa ztąd, ie  wszelki panujący z woli Boga panuje,u —

Człowiek jest istotą socyalną; bez pomocy innych ani się wy­
chować,  ani udoskonalić,  ani nawrt  potrzeb swych zaspokoić nie jest 
w stanie. Społeczność zaś, w którój żyć jest  j ego przeznaczeniem, 
bez władzy obejść sie nie może. Władza tein jest  w społeczno­
śc i ,  czćm sprężyna w żegarze nadająca ruch wszystkim częściom 
machiny,  aby każda z nich w swoim zakresie przykładała się do 
osiągnienia ostatecznego celu, którego pojedynczo żadna cześć osią-  
gnąćby nie zdołafa.  Więc jak machiny bez motora,  tak społeczno­
ści bez władzy wyobrazić sobie nie podobna;  a jeżeli dalej poró­
wnania użyć wo lno ,  dodamy,  że czćm w machinie koła i kółka,  
tćm w społeczności  s tany,  które pełniąc wzajemne względem sie­
bie powinności,  potrafią obdarzyć całą społeczność i pojedyncze o -  
•oby pomyślnością — a tak cel stowarzyszonych będzie osiągięty.

Więc  prosty z św. Pawłem wniosek:  ie  wszelka tcladza od 
B oga . To je s t ,  £e jak człowiek siebie nie s tworzy ł ,  sobie przy­
miotów stanowiących naturę człowieka nie nadał ,  jak potrzeby spo­
łeczeństwa nie wymarzył  — tylko to wszystko zadzierżył  od Stwórcy 
swojego;  tak tćż i potrzeby władzy niezbędnej w społeczności  nie 
wymyśl i ł ,  owszem ją tylko uczuł i uznał jako pochodzącą z tegoż 
źródła co i wszystkie przymioty i zasoby swojćj istoty.

Ależ o mój Boże! jakżeż tę tak świętą prawdę przekształcono,  
Jak jćj nadużyto,  i jak jeszcze dziś obłudnicy,  faryzeusze i sofiści, 
nadużywają,  zasłaniając nią tysiączne zbrodnie i widoki osobiste.  
My jako kapłani katolickiego narodu, których powinnością nieumie­
jętnych nauczać,  faryzeuszów słowem prawdy biczować,  a od nie­
cnych sofistów poczciwych braci ostrzegać,  postanowiliśmy kilka u -  
wag przedłożyć,  w zamiarze przekonania rodaków, że dążności na­
sze do zrzucenia z siebie jarzma tyranów nie są sprzeczne z zasa­
dami świętćj religii Jezusa,  które obłudnicy tak często bez skrupułu 
na swą korzyść wykrzywiają,  śmiejąc nawet  niomi straszyć sumie­
nia wiernych.

W tym celu dwie tu rzeczy rozważyć za potrzebę poczytujemy:
1)  Zkąd wedle ducha chrześciańskiego rządzący społecznością 

biorą władzę ,  czyli co może ich upoważniać do rządzenia?
2 )  Czy społeczność może bez obrazy Boga powstawać przeci­

wko nadużywającym powierzonej sobie władzy lub przywłaszczy-  
cielom lakowćj? —

Oto dwie niezmiernćj wagi religijno - polityczne kwes tye ,  od 
ścisłego określenia których wielu innych zależy rozwiązanie.

t o  do I. Uważać potrzeba:  1) że każdy człowiek przy­
chodzi na świat z jednakową naturą,  syn kmiotka niczem się nie# 
różni od syna cesarskiego,  wychowanie dopiero różnicę między ni-'  
mi położy.  2 )  Nie mam tu na uwadze tej lub owej formy rządów 
w narodach ,  bo przypuszczam i religia uważa,  że wszystkie mogąj 
być dobre i mieć wsadzę od Boga,  jeżli rządzący właściwą drogą? 
do nićj dochodzą i takowej jedynie dla rzetelnego dobra narodu 
używają.  Te dwa warunki są istotnemi.

Historya Starego Testamentu przedstawia nam zgodnie z naturą, 
i e  kiedy społeczność Judzka w szczupłych zamykała się granicach,  
władza łagodna i ojcowska złożoną była przez Boga w ręku star­
szych i Patryarchów. Pan był  ojcem, bratem, przyjacielem, a może 
nieraz i s łupa podwładnego.

Dalćj,  kiedy Lud Izraelski połączywszy się w jedną całość po -  
leżnem ramieniem Bogn uwolniony z niewoli Egipskićj  wróci ł  do 
ziemi ojców swoich,  Bóg rozkazał mu wybierać z pośród siebie 
rządzących,  których nazywano Sędziami. A niekiedy sam Bóg w chwi­
lach nieszczęśliwych narodu widocznemi znakami wskazywał męi> r, 
zdając im moc rządzenia ludem, jak to uczynił  w wyborze Ged*on<», 
Samsona,  Dawida ild- Lecz w tym razie nigdy Bóg nie krępował 
praw nadanych społeczności  i zwykle po wyborze Boga następował  
wybór  narodu.  „Panuj  nad nami,  zebrany lud mówił  do Gedeona, 
„ t y  i syn twój ,  albowiem wybawi łeś  nas z ręki Madyamtów.“  — 
(Sędziów VIII.)

Wreszcie  nadszedł  czas spełnienia proroctw danych od Boga 
Ludowi Izraelskiemu. Narodził  się Jezus zbawca człowieka i spo­
łeczności .  Słowem prawdy,  wskazaniem cnoty ustanowił wśród 
społeczności Krolestwo swoje Kościół ,  którego naczelnikiem uczy­
nił  Piotra. Lecz władza ta nadana przez Chrystusa Kościołowi,  
mająca rozszerzać panowanie prawdy i cnoty, jes t  zupełnie inną od 
władzy urządzającej  stosunki społeczne.  Jak pierwszćj Chrystus 
za łożył  podstawy,  określi ł  sposoby nabywania jej ,  tak drugą,  która 
dopiero z czasem miała stać się chrześciańską,  z łożył  w łonie s a -  
mój społeczności ,  która może takową powierzyć jednemu lub wie-  
lom. Ze społeczności  powierzona jes-t władza wybierania sobie rzą­
dzących,  prawdę tę możemy stwierdzić powagą najuczeńszych Mę­
żów w Kościele.  Jednozgodnie oni twierdzą,  że wybór panującego 
zależy bezpośrednio od społeczności .  Posłuchajmy Śgo Chryzosto­
ma:  „mylne jes t  mniemanie, ze każdy panujący ustanowiony jest  od 
„Boga.  Jeźli Śty Paweł  mówi ,  że wszelka władza pochodzi od 
„Boga,  bynajmnićj nie twierdzi,  i e  każdy panujący pochodzi od Bo-

„ga .  Władza  złożona w społeczności pochodzi od B o g a 9 gdy i  
„bez  nićj obejść się nie możira. Jeźli tćj władzy społeczność uży -  
„wa w wyborze panującego,  wtedy panujący jest  z woli Boga.“

Święty Tomasz,  maż niewątpliwej świętości i powagi w k a ­
tolicyzmie (k tó r ego  dzieła leżały na publicznym stole w sali s e s -  
syonalnćj podczas całego Koncylium Trydenckiego obok księgi świę­
tej Ewang ie l i i ) ,  lak się w tej mierze wyraża:  Cum lex ordinet 
kominem in Itonum commnne, non cujnslibet rafio połest facere 
legern, sed multiludinis vt l principis. ѵісет mulliludinis gerentis. 
( 1 ,  2,  9,  90  a 3 . )  Co znaczy:  gdy prawo ma ludźmi kierować 
do osiągnienia powszechnej pomyślności, u tedy  nie moie być u -  
stanowionym przez kogokolwiek, tylko przez samą społeczność, lub 
tez przez tego kogo społeczność do tego upoważni.

Izydor zaś w dziele pod napisem Etymologia (lib. 5,  10 . ) ,  tak 
określa prawo:  L e x  est conslitutio populi, secundam (piod ma jo -  
res na tu , simul cum plebilnis alUptid sanxernnt. — l irawo jestto  
uchwala ludn, ułożona przez starszych, wraz ze wszystkiemi war­
stwami społeczności. Znakomity kanonista Belarmiti ,  Korneliusz 
a Lapide teolog, Suarez i inni, tak samo utrzymują, że wybór  pa -  
nującego bezpośrednio zależy od narodu («6 tota multitudine') i 
nikt oprócz narodu,  w którym wszyscy są sobie równi ,  nie ina 
prawa przywłaszczać sobie władzy nad innymi. Ktokolwiek więe 
przywłaszcza sobie to prawo,  które sam Bóg nadał  społeczności ,  
ten powstaje przeciwko Bogu,  ten ręki swojćj używa przeciwko 
Dziełu Bożemu. „Ktokolwiek inną teoryą wyznaje a tćm samćm 
„znosi  prawo, służące każdemu indiwiduum, mówi publicysta nasze-  
„go  wieku,  ten popełnia zbrodnie przeciwko człowiekowi,  ten czyni 
„zamach przeciwko planom boskim, woli Boga.“  (Gasparin.)  Zda­
niu tak znakomitych mężów,  nie spodziewamy się,  żeby ktoś miał 
stawić czoło.  A więc skoro sama społeczność jako osoba zbioro­
wa jest  prawodawcą,  a nikt prócz nićj ,  wtedy monarcha ,  król ,  
książę itd. niczćm więcćj być nie może tylko prokuratorem Intere­
sów społeczności .  I tacy tylko Hządzcy narodów słusznie mogę 
się zwać Monarchami z woli Bożej, bo prawną drogą pozyskali Boż§ 
w ładzę ,  w ręku społeczności przez Stwórcę złożoną.

Z powyższego określenia wyp ływa :  1)  jak panujący do w ł a -  
л dzy dojść nie może bez woli narodu,  tak tćż tćj władzy nie moi# 

używać wedle widzimisię,  tylko według zasad najwyższćj spra­
wiedliwości,  to jest  nie na korzyść swoje lub swoich, nie na szkodę 
narodu,  ale dla jego uszczęśliwienia i wszelkićj możebnćj p o m y ­
ślności, do jakiej tenże naród niezaprzeczone ma p rawo;  2 )  że spo­
łeczność sama jako osoba zbiorowa,  jesl  sędzią formy rządu, jaka 
jest  najodpowiedniejszą jćj  stopniowi cywilizacyi i różnym okoli­
cznościom, tak wewnętrznym jak i zewnętrznym,  w jakich naród 
się znajduje.

Streszczając więc w konkluzyi edpowied2 na powyższe py­
tanie,  stanowczo twierdzimy: że władzy najwyiszej w społeczności 
cywilnej nie można uzyskać jeno od sanićjże społeczności .  Wszelka 
w ładza ,  nie z tego źródła pochodząca,  jesl  bezbożną i obrażającą 
najświętsze prawa społeczności .  Taka władza jes t  wreszcie istotnie 
pogańską ,  a szczycący się panowaniem z woli Bożej ią  bluźnier-  
cami. Władzcy więc nie z woli narodu i nie wedle praw przezeń 
ustanowionych odwołujący się tylko do powagi boskiej ,  naigrawają 
się z Boga, w którego nie wierzą;  bo gdyby choć na chwilę ogar-* 
nęła ich umysł  i serce wiara jaką zaleca Bog potężny i sprawie­
dliwy, zadrzeliby przed własnemi sprawami.

Rządy ich nic chrześciańskiego nie objawiają — owszem wszy­
stkie poganizmu cechy tam ujrzysz. Despotyzm nie mający granic,  
du m a ,  systemat we wszystkićm szukający s iebie ,  mogąż być zna­
mieniem chrześcianizmu?

Jestże jaka rzecz święta,  którćjby nie nadużywali w widokach 
samolubnych? Samą religia czynią swych zbrodni towarzyszką,  
używając jej na korzyść przywłaszczonćj  władzy,  próżności,  ł akom­
stwa, amb icy i ; robią też religia narzędziem do rozpościerania uci­
sku ,  udręczeń i prześladowania głosicieli  najświętszćj prawdy —  
używają jej  dla ogołocenia  społeczności z najszlachetniejszych bo-» 
gactw rozumu i se r ca ,  gdy ta wieczna dobrodzićjka ludzkości po­
winna wszędzie i zawsze siać szczęście ,  świat ło i mi łość!! !

O! jak smutno jest  wspominać,  i e  nawet  c i ,  co tej boskićj 
pochodni powinni być z powołania swego s t różami , obrońcami i 
czcicielami, uświęcają tron p rzywłaszczycie l a- tyr ana , robią go naj ­
większą osobą,  i dozwalają świętą religii powagą uciskać miliony, 
wkładać na nie pęta powstrzymujące wszelki rozwój społeczny.  —• 
Mówimy tu o kapłanach i Biskupach co się zaparli swego pos ł an -  
uictwa mówienia prawdy i wielkim i mafym tego świata.  Ale m ó ­
wiąc byuajmnićj nie mamy przekonania,  aby większa cześć z nich 
miała należeć do tego rodzaju fałszywych proroków.  Powiemy im 
tylko Pisma świętego s ł owy:  Biada wam , coście uczynili z dnia 
nocy a z nocy dzień. Przyjdzie czas i on być musi niedaleką kie­
dy kąkol z pośród pszenicy oddzielony pójthtie na spa l en i*



I I *  T e ra ł  przystępujemy do wyjaśnienia d rog iego  pytania równie? ze 
stanowiska Chrześciańskiego: czy społeczność może pow staw ać bez obrazy  
Boga przeciwko przywłaszczycielom lub nadużywającym w ładzy?

Odpowiadając na pierwsze pytanie wykazaliśmy: 1) £e władza  p raw d z i­
w a  ty lko od ludzi pochodzie m o ż e ;  2 )  źe panujący niczem więcej me są 
tylko pełnomocnikami tegoż lu d u ;  3)  źe  ich jes t  jedynym  obowiązkiem u -  
K jw ac  tejże w ładzy  na korzyść i uszczęśliwienie narodu ,  i ten obowiązek 
w y p ły w a  7. um owy jaw nej  lub domyślnej  między nim a narodem.

Tu zaś przypuszczamy , że panujący jes t  przy właszczycielem , despotą, 
c iemiężcą lub tyranem.

W  rozwiązaniu tej kwestyi  nasze przekonanie popieramy pow agą  naj­
znakomitszych teologów tłómaczów Ewrangielii i najznakomitszych publicy­
stów. W ypow iem y  tu gołą p raw dę.

Ponieważ społeczność s .m a  jedna  ma prawo wybierania  sobie panu ją ­
c y c h ,  więc z tego w y p ły w a ,  że taż społeczność ma prawo sądzić  w ładzę ,  
zmieniać ją ,  s łowem , pozbyć się jej  Najznakomitsi  katolicy teologowie i pu­
blicyści to p raw o za tw ierdzają  w czterech w ypadkach :

1 )  kiedy panujący depce nogami konst) tucyą kraju.  Konsty tucya bo­
wiem jes t  to kontrakt zaw arty  między panującym i narodem, a każdy kon­
trakt obow iązu je  zarówno obydw ie  strony. Kiedy więc panujący nie zacho­
w uje  praw zawartych w kolistylucyi, lub c z jn i  zamach na jej zniesienie,  
lub też w rzeczywistości znosi j ą ,  n ród nie krępuje się żadną p rzysięgą 
uczynioną p an u ją c e m u — może mu wypow iedzieć sw oje posłuszeństwo i z rzu- i 
cić z siebie jego jarzmo ( Ś .  Tomasz dist. X II ,  j VI, c. 2 . )

Z  tego punktu zapatrując się na sp raw ę  narodu polskiego śmiało każdy 
twierdzić  może i pow in ien ,  że tenże jes t  w praw ie  usunięcia moskiew skie­
go cara ,  który wdziera jąc  się przemocą na tron nietylko z a p o z n a ł  konsty-  
tucyą 3go Maja, która je - t  wyrażeniem myśli narodu i która jedynym  może 
być węzłem łączącym naród z panującym, ale nadto tenże przyw łaszczycie! 
narzuconą z góry narodowi konsty tuu ją  w roku l 8 l 5  z łam ał ,  tein samem 
ppdkopał tę nawet pozorną zasadę swej władzy.

2 )  Społeczność może pow«tać przeciwko panującemu gdy w ładza  jego 
zamienia się w tyranią. Oto jak w tym względzie mówi teolog Suorez idąc 
za św . Tomaszem i , , Dwojakiego rodzaju tyranów rozróżnia ją  teologowie. 
„Jed n i  przemocą przywłaszczają  sobie w ładzę ,  a drudzy  choć prawnie obra-  ] 
„ n i  nadużyw a ją  sw ej w ładzy i ze zn iew agą  interesów n a ro d u ,  okrutny 
„sposób  go znieważają. Tak p ienyszyeh  jak i drugich naród n a  {trawo u- 
„ s u n ąć .u (Sua rez  w dziele Obrona wiary w  tomie V i ,  r. 4 ,  — Tomasz 2.
2. ques 92 art. 2. 8.)  Prawo to narodu wy p ływ a z samej Kwangielii . W e ­
d ług  niej, jak to czytamy w listach Ś. P a w ła ,  panujący jes t  ministrem Bo­
ga na dobro (Minister Dei est in bonum.)  Kiedy więc panujący tyransko 
u żyw a  sw ej w ładzy,  już  wtedy przestaje być narzędziem boga,  ale jest na­
rzędziem szatana —  przestaje być źródłem dobra i porządku, и jest  źródłem 
nieszczęść i nieporządku — więc jego władz* nie będąc już  z Boga ,  mo­
że mu b>ć słusznie odebraną. Ś. Tomasz ten doktór anielski pięknie po­
wiedział :  „ jeźli  do społeczności należy w ybie rać  sobie p an u jąceg o ,  może 
„ ona w  każdym czasie bez pogwałrenia  sprawiedliwości  ogołocić króla z w ła -  
„d z y ,  którą sobie przemocą p rzy w łasz czy ł ,  chociażby mu wierność poprzy­
s i ę g ł a  (non putanda est taiis multitudo mfideliter agere ,  tyranom destiteuns, 
„esiamsi eidem in Yerpetno se subjaeera t  e tc .  opus X X  de regnn. princip.j

Tu każdy z polaków czu je ,  źe panujący nad nami są tyranami. Tak 
m o s k a l , jak austryjak i prusak przywłaszczyli  sobie w sposób najzdradli-  
w s i y  równający  się rozbojow i na publicznej d rodze ,  w ładzę  nad nami. Nie 
zapraszaliśmy ich w ca ls  —  nie wybieraliśmy do rządzenia nami. Objąwszy 
w ład zę  nad nam i,  używ ają  je j po tyrańsku mordując nas jako n ie s tw o rze -  
nia boskie , pas twiąc się nad nami jako nad niewolnikami. Każdy więc z nas 
powsta jąc przeciwko takim tyranom, idzie zs głosem Boga, broni praw’ czło­
wieka,  udzielonych nam przez Stwórcę.

3 )  Dozwolone jest  społeczności zmienić sw ego  panującego gdy ten za- 
mienis się na publicznego nieprzyjaciela k ra ju ,  nad którym panuje. A lbo­
w iem  nieprzyjaciel publiczny społeczności nie powinien być to le row any ;  
społeczność nie powinna mu b\ ć posłuszną lecz s taw ić  mn "pór — nie po 
winna otaczać go czc ią ,  ale nap ię tnow ać  hańbą i si łą odepchnąć, jak sobie 
postąpił lud Izraelski z A ntyochem , tyranem sy ry jsk im ,  a Belgia z królem 
Hiszpańskim. Naród Polski będzie w ię c  w  swoim prawie i z tego punktu 
w y c h o d z ą c ,  gdy zrzuci z siebie ohydne jarzmo nieprzyjaciela publicznego. 
Możeż być zbrodzieu w iększy i n iebezpieczniejszy  dla całej Ojczyzny na- 
s ie j ,  jak  Car M oskiewski? Zdaje  się, że prawdy tej mepotrzebujemy do w o ­
dami stwierdzać, gdyż w szyscy jes teśm y o niej przeświadczeni.

4)  Nareszcie naród może powstać przeciwko swojemu królowi, gdy ten 
p rzyprow adził  go do stanu rozpaczliwego to jest kiedy mu odjął w sze lką  
reprezentacyą  narodow ą — wszelki środek legalny objawienia  swoich po­
trzeb —  kiedy członkowie społeczności nio *ą pewni sw ego  życia,  mienia, 
wolności. W  takim razie niepozostaje narodowi tylko powstać przeciwko 
swoim ciemiężycielom. Tę teoryą naszą p dzielają, wszyscy  wielcy teolo­
g o w ie ,  filozofowie i publicyści (czytaj  dzieła Xiędza B ianch i,  Grocyusza 
i innych) w yraźn ie  oni dow odzą , że jakkolwiek to prawo nie je s t  pisane, 
lecz jest  w rodzone ,  złożone w  naszych sercach przez naturę sa m ą .  która 
nam dyktuje, abyśmy wszelk ich  środków użyli p r z e c i w  ko ciemiężcy dis z j e ­
dnania  szczęścia i pomyślności społeczeństw u. Śmierć  naw et gwałtów na sa­
mego tyrana,  nie jes t  pogwałcenie przykazania ,  które zakazu je  zabijać. A l­
bowiem jak panujący ma moc karania śmiercią zbrodniarzy, tak i społeczność 
posiada takież samo prawo karania zdrajców i zbrodniarzy panujących. G er­
son, znakomity kanclerz uniwersytetu  w  Sorbonie w' dziele swojem o śro­
dkach przeciwko pochlebcom (de  remediis contra adula tores.)  Mówi* „ b łe -  
, ,dem  je s t  m n ie m a ć ,  ze  książę ziemski w* n irze iu  nie za leży  od  sw oich  
, . p o d d a n y c h  d o pók i  panu je ,  a lbow iem  w e d łu g  p r a w a ' b o sk ie g o  i n .itura l-  
„ n e g o  j a k  p o d d a n i  w inni panu jącem u  są  w ie rn o ść ,  tak tez I p anu jący  ta- 
, , k ą i  sa m ą  w ie rn o ść  i op iekę  w zg lędem  pod w ła d n y c h  z a c h o w a ć  •• mień 
„ A  jeże l i  zaś  p a n u jący  o tw a rc ie  uciem ięża  I p r z e s i a d u j e . tedy p oddan i  
„ m a j ą  w e d łu g  p r a w a  na tury  s i lę  s iłą o d e p rz e ć ;  j a k  i w t r a g e d i a c h  Se-  
. ,neki  c z y ta m y :  ż a d n a  oliara  nie j e s t  tak p rzy jem na  Bogn ,  j a k  śm ierć  ty- 
„ r a n a . “  — „ E r r o r  esi d icere  te r renum  priitcipein in nullo  suis subdi l is ,  
, ,doininio d u ra n le ,  ob l igar i :  quia  secundiiin  j u s  d iѵіпііш et nuluraleiu  ae- 
,,qti itatein, et ycruin dominii l inem, q tieinadinoduui stibdili ( idem, deben t  
, . domino, sic e tiam dominu* mi lid His suis tidem debet  et p ro lec l ionem , et 
,.si cos m anifes te  et cum o b s t in a t io n e  in iu ju ria ,  et de  facto p ro*equa lu r  
„p r in e e n p s ,  Inne regu ła  haec  n a tu r i l is :  Vim vi r e p e l le re  l ice t ,  locum ha-  
, ,be t ,  et ut S e m c a e .  in t r a g a e d i i s :  [4ula D eo  grn lio r  ѵісііша quain t j ra*  
„ n u a  “  ( Joannę*  G erson ,  de  rerned ,  con tra  adu la to r . .  I I I ,  par t.  4 )

C ó ż  w ięc  na  te p ra w d y  s tw ie rd z o n e  pow’agą  P ism a  Ś .  — Ojców’ ko- 
śc io ła  i na jzn ak o m itsz y ch  teo logów  i p ub l icys tów  o d p o w ie d z ą  nam so l i ­
ści i pop leczn icy  d e s p o ty z m u !

Sofiści i poplecznicy najemni, lubo ani zasady zaprzeczyć, ani tych wTad 
pozorną zapłoną pokryć nie potrafią, przecież na stronie zostawując jedne 
i d ru g ie ,  me wachają się tw ie rdz ić ,  że  ciemiężcy są posłannikami Boga 
( jak  gdyby najw yższa  świę tość chciała żeby ktoś był ciemiężcą lub zbro­
dniarzem) ze z J e g o  ramienia panują i t. d. —  a następnie usiłują w  nas 
wmówić,  że oni posiadają prawo postępowania z Indem bożym w edle  sw o­
ich zachceń, i zdają  się wyraźnie  tw ie rd z ić ,  że  nie panujący dla ludu,  tyl­

ko lud dla panujących jes t  przeznaczony. A jeźli między takowymi p o ­
chlebcami z tn jdzie  się duchow ny to jeszcze  w  dodatku arg nnenta sw e  po­
piera s łowam i Pjsma Sgo, nadając im znaczenie a priori powzięte , aby tym 
sposobem nieprawą władzę  otoczyć aureolą świętości.

P ra w d a ,  że i rozum i Religia każą wszystkim bez wyjątku  i wielkim 
i małym st rzedz się złego eoby szkodę ro b ie ,  bliźniemu lub społeczności 
w y rządzając ,  obrażało Вода, — praw da, że i rozum i Religia zabraniają czy­
nić z łe ,  aby było dobre, to j e s t  kraśdź,  aby można d aw ać  z tego jałmużnę 
lub uży w ać  niecnych środków np. zabijać aby po kimś majątek odziedziczyć 
lub posadę.  1 zdrow y rozum i Heligia zabraniają ranić , kaleczyć bliźnie­
g o ;  ale tenże rozum i taż św ię ta  religia pozwala ją  w zbiegu dw ojga  złego,  
mniejwze wybierać.  Z tąd  chirurg rozsądnie i po bożemu postępuje  przec i­
nając w rz o d y ,  aby cierpiącemu ulgę p rzyn ieść ,  lub odcinając część ciała, 
rfby zapcbiedz szerzeniu się g in g reu y .  Rozum również i religia upow’a ż i m -  
ją  każdego ,  do odpierania si łą s i ły ,  do bronienia sw ego ż y c ia ,  wolności 
i,<»ire«*ia, gdy mu je  przeciwnik chce odebrać.

To nadmieniwszy, pytamy się znowu sofistów, cóż z dwojga  złego jest  
gorszem, czy rozlew krwi n iew inne j ,  tak często pow tarzany? mordowanie 
najcnotliwszych dla występnej rachuby zbrodniarzy,  co z pod wszelkich  s ą ­
dów się w yłam ują?  czy też gorszeni słuszne usunięcie jednego  lub kilku 
środkami roznmnemi w celu usunięcia samego źródła z łeg o ,  co dręczy lu­
dzkość i obraża Boga. Zacytujcież choć jednego z filozofów czysto ch rze -  
śc iańskich i t lemaczy Pisma Śgo,  coby nieszczęścia powszechne za mtiiej izo 
zło uważa li ,  aniżeli nieszczęścia pojedynczych osób ІцЬ ro d / in ?  Zacytujcież 
prosimy A u g u s ty n ó w ',  Hieronim ów, B azylich ,  tych najwierniejszych tlomn- 
czów religii Chrystusa, na p ip a rc ie  sw ojego  m niemania,  a zmusicie na* do 
milczenia.

Może powiecie, źe Aposto łowie i Biskupi kościołów kazali u legać pier­
wszym chrześcianom w ładzy ,  jaka  n ió w es as  by ła?  — tak odpowiadamy —  
aleć pierwsi chrześcianie nie s t tuow il i  całego społeczeństwa ,  tylko byli pe 
wnem s towarzyszeniem religijnem iv Państwie Rzymskiem ; mieszkali oni 
w lej R zeczypospol i te j ,  lecz nie byli R zeczą  pospoli tą ,  n e byli  jej repre­
zentantami. Cesarzów’ zaś Rzymskich wybiera ł  se n a t ,  w yb ie ra ł  lu d ,  byli 
więc prawymi monarchami. Chrześcianie przeto nie mieli żadnego praw a 
p ow s ta w ać  przeciwko władzcy,  którege w ybierać  jako chrześcianie nie mo­
gli. — b ecz  zupełnie inczej ma się rozumieć o tyranach naszej ojczyzny, 
j»'-yż lud nad którym oni panują s tanowi ca łą  P o lsk ę ,  i ten lud wcale uio 
w p ływ ał  na ich w y b ó r ,  ale sami eni  zdradziecko przy w łasz żyli sobie nad 
nim w ład zę .  —

P ow iadac ie ,  źe  nieszczęścia polityczne są  skutkiem niedościgłych w y ­
roków boskiej Opatrzności  — zgadzamy się z w am i,  ale pow iem y ,d la  tego 
w łaśnie że niedościgłe są  w yrok i  boskiej  O patrznośc i , tem samem nie je s te ­
ście upoważnien i  do głoszenia przed narodem tychże w yroków  za powód 
noszenia w ięzów  i katuszy i milczenia w ucisku.  O w szem , przeciwnie za-  
w nioskow aćby należało :  że  taż O patrzność ,  która utrzymuje każdego czło­
wieka w stanie  wybierania  dobra lub zła , która nie przeszkadza rozpoście­
rać się w szelk iego rodzaju nadużyciu — złożyć musiała w  ręku człowieka 
i społeczności  prawo, bronienia się w  potrzebie środkami przez rozum wskn-  
zanemi przed napaścią, grabieżą ,  uciskiem i m ordem ;  t, ni bardzej.  że i naj­
lichsze robaczki ustroiła w  instynkt zachow aw czy  i broń odpow iednią .  Nie 
usprawiedliw iacieź  w y  sw em  rozumowaniem rozbojów dopełn ianych wśród 
ciemnej nocy przez bandytów', zaliczając je  również  do rzędu w yroków  bo­
skich. Któryż prawodawca najłiogobojniejszy tak sądził?  A jeźli t ik ,  czem 
wtedy  będą praw a?  czem społeczność? czem najświętsze p rzywile je  natury  
ludzkie j ,  których odzyskanie zapew nił  Chrystus całej ludzkości ,  zalecaniem 
miłości i wzajemnej pomocy? —

Zais te !  takie jak  wasze g łosy ,  w  końcu zeszłego stnlecia ,  w yw o ła ły  
katastrofę olbrzymich rozmiarów, katastrofę okropną. Lud francuzki czuł  się 
uciśnionym n iesp raw ied l iw ie ,  a nie wiedząc  gdz ie  rzeczywiście  leży złego 
źródło, począł gardzie samą religi i, która w ed ług  fa łszyw ych  tłomaczeń J e ­
go kapłanów', miała nakazyw ać cierpliwe znoszenie k rzyw d  i niedoli i w  o- 
góle uświęcać wszelkie  n adużyc ia ,  pod których brzemieniem jęczał .  To też 
w  chwilach przewrotu  społecznego kapłanów skazyw ał  na śmierć lub d e ­

p o r t a c j ą ,  samę zaś haniebnie znieważył,  a nawet bluźnił.
W y  bez zastanowienia się może sięgacie po też same skutki i w ido ­

czn ie  usiłujecie niemi obdarzyć naszą i lak n ieszczęś liwą ojczyznę.
1 Usiłujecie ze stanu duchow nego utwór:.yć jakąś  kas tę ,  coby nie miała 
wic wspólnego z cnotliwym n a ro d em ,  żeby nie czuła jego  potrzeb i nie bo- 
Ы а  z nim. Lecz tego nie dokażec ie ,  nie! w  tym względzie jes teśmy spo­
kojni —  i wróg  na próżno na tem polu pracował.

Naród n a s z ,  ze wszystk ich  najbardziej  chrześciański,  instynktowo ś w ię -  
tjość sw ych  zasad czuje —  a wartość rze te lną  ich przedstawicie li  z oczu 
samych poznaje.

Ani na chwilę  nie w ą tp im y ,  że naród jak  daw’ni£j tak i na przyszłość 
w większości  duchowieństwa s w e g o ,  sw ych praw' obrońców' mieć będzie, 
lwi duchow ieńs tw o polskie jak dobrą tak i z łą dolę narodu dzieliło i dzie­
lić będzie.

Duchow ieńs tw u polskiemu św ia t  cały przyklasnął  w idząc  k a p ła n ó w 'g o -  
d n rm i przedstawicie lami religii w stronie uciśnionych. A Religia i Kościół 
w .oczach n aw et  n iewiernych nabrały więkazego znaczenia. I w tym duchu 
należy nam dalej postępować i ani na chwilę niespuszczac z oka sp raw y  
narodow ej ,  a przyszłość w yda  błogie owoce dla kraju i kościoła. Inaczej 
po«omność nazw ie  was zdrajcami ojczyzny, a Bóg się w as zaprze, jako  fał­
szyw ych  proroków’ używ ających  świętej J e g o  religii za narzędzie  despoty­
zmu, tyranii i niewoli  narodu. Narodzie szlachetny ale n ieszczęś liwy! wróg  
cię oku ł i jeszcze  się na jg raw a, przysyłając nauczycieli  z ducha sw ejjo zro-  
( ąycłi —  lecz wierz ,  że Bój; i religia tw ych  ojców’ w zy w ają  cię do w e l-  

i ona je s t  twojem przeznaczeniem. Bądź stałym w wierze przodków 
a proś Roga iżby skrócił  dnie udręczenia i iifaj w świę tość swc*j 

spraw’y — niew ierz  w  obłudną pobożność fałszywych kapłanów, pochlebców 
W o k a l i  nie nadstawiaj  ucha ich m o w ie ,  pe łnej zdradliwych zamiarów 
obrażających najświętsze u c z u t e  miłości twojej najdroższej Ojczyzny. Gardft 
niemi i >ostaw’aj w  szczerej jedności  z kapłanami, co są z ducha So ł tyków , 
W o ro n iczó w ,  G u tkow sk ich ,  F i ja łkow skich ,  B ia łobrzesk ich , a krocząc wraz. 
z niemi wkrótce dojdziesz do mety.

Bracia kapłani!  pamiętajcie na ostatnie słowa przed śmiercią w yrzeczo­
ne do nas przez w’aszego wielkopomnej pamięci księdza Arcybiskupa F i ja ł ­
kowskiego: trzymajcie z narodem, bądźcie obrońcami od tyranów naszej nie» 
szczę liwej o jczyzny, a Bóg zmiłuje się nad wami.

Nadmieniamy , ie w dalszych numerach tego naszego pisma 
wszystkich sluzalcótc moskiewskich duchownych —  wszystkich po ­
chlebców jawnie mówiących z ambon łub prywatnie w duchu то- 
skiewskim  — stosownie do przewinienia albo napomniemy lub na­
znaczeni у  piętnem hańby jako zdrajców ojczyzny.

W drukarni tajemnój w Warszawie. (Cena jednego e iem plarza i łp .  1 .)
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